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SZCZUTE Bt

S A T Y R Y  G Z N O -

Prenumerata we Lwowie wynosi'ca­
łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ewierć- 
roeznie 2 złr. 50 ot., miesięcznie 85 ot

Numer pojedynczy kosztuje 20 ot.
Dodatek zawiera łam igłówki, sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.

Inseraty drukują się za opłatą 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przyjmują : Administracja 
„Szczucka" przy ul. -Łyczakowskiej 1. 3.

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i  A. 
Oppellika.

W P aryżu: Adam. Hue de St. 
Peres 81.

P I S M O

Szczu tek  wychodzi od roku 1868

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ką pocztową wynosi całorocznie 10 złr., 
połrocznie 5 złr.. ćwiererocznie 2 złr. 

50 ct.. miesięcznie 85 ct.
W Wielkiem księstwie PoznansKiem 

3 talary 50 len.
We Francji, Szwajcarji i Włoszech 

ałorocznie Hi franków.
Prenumerował' można w Administra­

cji „Szczutka" przy ulicy .Łyczakowskiej 
1. 3.. we wszystkich księgarniach 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Reklamaoyj nie łaca się.
Listy przyjmuje » tylko opłacone
Manuskryptów nie zwraca się.

P O L I T Y C Z N E .

Minął wreszcie groźny szum,
Co tak huczał w całym grodzie !

N abroiło znowu dość
To krzykactwo hałaśliwe,

K tóre w zaślepieniu swem,
Jak wół rozjuszony bodzie

I bezmyślnie rziica ryk
Na publicznej pracy niwę.

Pałką wzięła trochę w łeb 
Trybunerja nasza dzika;

Zabrzmiał nad nią gromki g łos :
Precz z obuchem tym b ru ta la !

Bo poznano już, że borb
Myśl szlachetna nie przenika,

Źe nie ten najczystszy jest,
K to najgłośniej innych k a la !

Jątrzeń i oszczerstwa duch
Zaduszony leży w urnie...

Baczcie-ż, by nie powstał znów,
I nie wskrzesił brzydkich dni tych,

Gdy instynkty niskie mas
Śmiały stawać na koturnie, 

Odstraszając wszystkich stąd
Rykiem brudnych mas zapitych.

Co bezmyślny zrządził szał,
Teraz trzeba nam napraw ić;

I w pospólstwa trzeba tłum
Rozum wszczepiać tu pomału,

By na krzykactw nie szedł lep,
By sam umiał wyżej sławić 

Zacną myśl i słuszną cześć
Nad dzikiego rozmach szału.

Tak powinno przecie być,
Lecz czyż przetrwa to tak długo? 

Lwów zostanie Lwowem sn ać !
On nie oprze się pokusie;

W szak z krzykactwem zrósł się Lwów 
I popłynie jego  strugą 

Błoto oszczerstw pewnie znów,
Kiedy cisza znudzi mu się.
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Echa powyborcze.

„Trzeba wlać w siebie, rzek i 
trybun po klęsce, a  wydrukował: 
„trzeba wejść w siebie."

„Gdyby ten pan liewakowicz 
u m ia ł w rękawiczkach czernić i 
g ładziej rzucać podejrzenia na lu­
dzi, byłby prawie tak wielkim  po­
lem istą ja k  j a “ — rzek ł hr. Stani­
sław  w Krakowie, czytając Kurjera, 
i  spojrzał dum nie w lustro.

Michalski będzie m u sia ł Lwów 
powiększyć, bo d ziś  ju ż  to miasto 
absolutnie za  m ałe d la  nas, rzekli 
po wyborach: Kazio, Gucio, Junio, 
Munio, Frunio, Dziunio i Lunio 
ze szkółki pewnego dziennika.

Muszę mój stempel radzie m ia­
sta d a ć , zgrabnie ja k  zawsze  — 
rzek ł M ikado i poszedł głosować.

„To dziw na, liewakowicz m ię­
d zy  nam i nie bywa, a przecież 
um ie plotką wojować!“ — rzek ł 
ktoś z  fabryki plotek półurzędo- 

’wych.

Trybunom do albumu.
„Wejść w sieb ie, poiniarkować się nadal w przy­

sz ło śc i!"
Zary#zał trybun lwowski z żalu, ezy ze złości 
I przyznać musi każdy, że ryknął on ładnie,
Bo złodziej ten największy, który sławę kradnie.

Szlacticic. m  j e p  i prasa.
(Coś na kształt bajki).

Po naradzie z małżonką, szlachcic pan Jacenty, 
Ważnością edukacji głęboko przejęty,
Aby spełnić do joty co chce magnifika, 
Postanowił synala kształcić na medyka.
By sie zatem uwinąć a nie zaspać sprawy, 
Wsadza chłopca na brykę — jedzie do Warszawy. 
Rozmyślając o biedzie i o ciężkim czasie, 
Spotyka Tygodnika  na pierwszym popasie,
A ten mu perswadować gruntownie zaczyna,
Ze nigdy nie da chleba młodym medycyna,
I przedstawia tysiące prawnych argumentów,
Ze dziś mamy doktorów więcej jak pacjentów. 
Rzekł tedy przekonany pan Jacek w tym względzie:
— Nie może być doktorem, niech prawnikiem

będzie.
Jadą dalej — przebywszy bagna, piaski, strugi, 
Wjeżdżają do miasteczka znów na popas drugi. 
Tam w austeryi na rynku, w cukierni u Berka.

G ^ O O - O .

Ilzadko kiedy mam emocję 
W  na skroś nudnym  naszym grodzie, 
Który nie chce naw et słuchać 
Ni o szyku, ni o modzie.

Jest też to szczególna gratka,
Powiem śm ia ło : wyjątkowa,
Ze emocję mi podały 
Czysto-miejskie sprawy Lwowa.

Kiedy radę wybierano
Przy pomocy różnych sztuczek,
— Czy uwierzysz, że aż do m nie 
Doszedł ów przeciągły huczek?

Nie myśl, by mnie zająć mogła 
Taka rzecz, jak  m iejska rada,
Lecz pointę ma ten huczek,
Niechaj tam  kto co chce gada.

Poruszono energicznie 
Duży miejski kołowrotek,
A ty w ie sz : pasjam i Gogo 
Atmosferę lubi plotek.

I B  T  H L . E  T  O

Poczciwy pan Jacenty spotyka K urjerka.
Ten wrzeszczy w niebogłosy, ze zgrozą na licu : 
„Co robisz najlepszego mizerny szlachcicu!
Czy chcesz chłopca umorzyć głodem do stu katów ? 
Tylu dziś jest regentów, tylu adwokatów,
Że biorąc ich gromady w obliczenia ścisłe, 
Można nimi dalibóg zatamować W isłę!" 
Słusznemi dowodami do gruntu przejęty,
Drapie się po łysinie biedny pan Jacenty. 
Postanowił — gdy nowa myśl w głowie wyrosła, 
Aby syna wyrostka oddać do rzemiosła.
Ruszają tedy dalej, jak jadą — tak jadą. 
Wicek batem popędza kasztana i gniadą,
Aby ciemność przeczekać, nim księżyc zaświeci, 
Wjeżdżają do austeryi znów na popas trzeci.
Tu na niego krzyknęły na raz. dwie G azety: 
„Co robisz, mości Jacku! Jezus! Gwałtu rety! 
Wierzaj nam — bośmy dzielni sytuacji znawcy, 
Z głodu dziś umierają stolarze i krawcy,
A w takiej z żądaniami zbierają się masie,
Źe już zabrakło pieniędzy w pożyczkowej kasie11.
— Masz djabła na wyżerkę! — rzecze pan Jacenty, 
Łazi zdesperowany, tak jak z krzyża zdjęty.

' I  wreszcie decyduje — gdy źle na urzędzie,

W ięc choć nie znam onych ludzi, 
(D la m nie stoją nazbyt nisko); 
Ubawiło mnie na dobre 
To wyborczych walk igrzysko.

I choć może admonicja 
Z twojej strony za to padnie;
U nas wyznam — nie umieją 
Plotek krzewić tak dosadnie.

Co za werwa, pomysłowość 
Przędły w plotkach tych swe nici ! 
Nie wiem, czy się inne miasto 
Równą siłą plotek szczyci!

ZE3I u. r o.

„Ma w duraki pójśću krzyk pow stał; 
Lecz łudzono się zbyt śmiało...
Został Hurko... Po Warszawie 
Będzie dalej h u rko ta ło !

Zmiana frontu.

Ze Zedlitz spolaczał,
Zmienił front Capriyi,
Cały świat osłupiał,
Lecz nas to nie dziwi.

Drobne koncesyjki 
Marna dla nas fraszka;
Kto wie, czy w nich nie tkwi 
Pruska znów igraszka?

W medycynie, rzemiośle, niech syn księdzem
będzie!

Każe tedy zaprzęgać — kontent z wynalazku, 
Wyjeżdża w dalszą drogę przy księżyca blasku, 
Rad w duszy, że się skończył ciężki los uparty, 
Zajeżdża do oberży, znów na popas czwarty. 
Tam, jedząc jajecznicę z dobrym apetytem, 
Nieszczęśliwy nasz szlachcic spotkał się ze Switeni- 
A jeszcze po przekąsce miętówki nie łyknął, 
Kiedy Sicit rozgniewany, tak na niego krzyknął: 
„To ty — mości Jacenty! niegodziwcze stary! 
Chcesz, by z syna był kleryk, proboszcz lub

w ikary?
Dla swego widzi mi się, chcesz zgubić człowieka, 
Kiedy tyle wdów, panien na małżonków czeka? 
Dla czegoś sam nie zrob ił, co chcesz zrobić

z synem,
Zostając kamedułą albo bernardynem?
Dla czego rozkazujesz włożyć mu sutannę, 
Kiedyś nieraz nie jedną bałamucił pannę!? 
Wstydź się stary ty ran ie!“— Rozpaczą przejęty, 
Krzyknął biedny pan Jacek : Zaprzęgaj W incenty! 
I  zawracaj do domu! — Widzi Bóg jedyny! 
Żem chciał chleba dla syna, z prawa, z medycyny,
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Imci pan Onufry.

— Aż pasja szewska człowieka porywa, 
jak  tera kum z gubernji pokpiwa sobie 
z mieszczanów, że oś bez niego byłby 
się m aistrat zawalił. A jak  weźmie kum 
opowiadać, ja k  to on kagitował, jak  ra ­
tował tego jednego Michała, aby go drugi 
oś Michał nie zjadł, to aż żal człowieka 
dusi, bo jak  miasto miastem to jeszcze 
nigdy mieszczany oś za kumem z gu­
bernji nie latali, coby ich ratował. Ale 
znowuś kum Jędrzej powiada, coby nie 
było inszej rady, bo inaczej, toby był 
Rajwachowicz m aistrat rozniósł, taj z ca­
łego m aistratu zrobiłaby się wielka szmen- 
dyfera, taj hałaburda.

go nawet rzemiosło dzisiaj dać nie może, J  

Niech chłopak w pocie czoła ziemie ojców orze, i 
Niech spełnia swą powinność jak na warcie \

dragon,
A wbiwszy zardzewiałą karabelę w zagon,
Niech klepie ciężką biedę — siejąc groch i rzepę. 
•̂ ak ją  klepał dziad jego i jak ja  ją  klepe.

E. B.

T A N I E C .

Taniec!... hola, hej muzyka,
Poloneza zagrać proszę!

Niech z nim wszelki smutek znika 
Błysną dawnych lat rozkosze!

Hej ha! hejże ha!
Nie tak dawniej to bywało!...

^  tańcu czujesz kobiet drżenie,
Gdy w pół bierzesz ich kibicie, 

dujesz oddech i westchnienie,
W tańcu rozkosz! w tańcu życie! 

®ej h a ! hejże ha !
Nie tak dawniej to bywało!

^Pojrzmy choć na naczelnika,
Co za fizys, jak z kamienia

Najwięcej oś śmichu je s t z jen teli- 
gensi, bo przeciek i oni zrobili kum itet 
z klasyfikacją, taj pokazało się, co gor­
szy egzam in zrobili, jak  niejeden oś 
sztubak. Taj można ze śmichu zginąć, 
ja k  człowiek słucha, co ludzie opowia­
dają o tym  kumitecie i właściwie oś n ik t 
nie wie, poco oni się raptem  zbuntowali, j 
Najlepiej oś te jen te ligen ty  zrobili, co j  

się trzym ali poły abo jednego Michała 
abo drugiego Michała, bo przeciek tak i j  

jen teligent, kiedy nie ma swojego rozu­
mu, to naj słucha rozumu michałowego, 
i naj się nie siepie jeden z drugim, aby 
zrobić swój kum itet własny, bo właści­
wie jenteligentom  zasię do m aistratu. 
Ino to giltuje, i giltować musi, co abo j  

jeden  Michał, abo drugi wykomponuje. 
Tera będzie rządzić biały nasz pan Mi­
chał, a za trzy  lata  znowuś ten  nasz 
czarny pan Michał — ino cały gancz 
w tem oś, że kum z gubernji kontent, i 
że ludzie powiadają, co właściwie kum 
wygrał.

A na przedmieściu ludziska jak  nie 
wiedzieli tak i nie wiedzą, co to właści­
wie było. llag ita torn ik i tak ludziom gło­
wę pozawracali, takie oś cudactwa w y­
krzykiw ali, że ludzie jak  tum any cho­
dzili, i ty ła  z tego wszystkiego, że n ik t 
się z przedmieścia znowuś nic nie do­
prosi w maistracie. Zawsze ino kamieni- 
czne pany będą mieli wszystko, a na 
przedmieściu ja k  nie ma studni, tak i nie 
będzie, taj ja k  nie ma tru tuarów  ani dro­
gi, tak oś i nie będzie. Oj m ajstry te 
kamięniczniki, u nich jen te ligen t więcej 
giltuje, jak  człowiek z przedmieścia, bo 
zwyczajnie jen te lig en t lwowski, to za co

Jego oko — to muzyka —
Kancelistów w balet zmienia!

Hej h a ! hejże h a !
Nie tak dawniej to bywało!

Wszyscy skaczą koło niego,
I za bóstwo uważają,

-  Biały murzyn tyś od tego,
— Byś tak tańczył, jak ci grają!

Hej h a ! hejże ha !
Nie tak dawniej to byw ało!

Albo majster, szewc cechowy,
Chwyeił chłopca, jak szalony,

I  pocięglem mu do głowy
Pędzi rozum z... innej strony:

Hej ha! hejże ha!
Nie tak dawniej to bywało!

Chłopiec głosi dzikie krzyki,
Dębem na łbie włosy stają,

Ale majster — mistrz muzyki...
— Tańcz więc chłopcze, jak ci grają!

Hej ha! hejże ha!
Nie tak dawniej to bywało!

Albo oto ci mężowie,
Instytucji cnej filary,

bądź będzie służył, i niby jak  powiadają, 
będzie z ręki jad ł, taj za trocha onoru 
maistrackiego, to będzie biegał za każ­
dym Michałem naweć na około miasta. 
A są znowuś i takie jen teligenty , co je ­
dnemu i drugiem u Michałowi baki świe­
cą, aby ino coś im kapło. Taj tylko!

Marchwickiemu do albumu.

Kto L w o w u  służy  
Życia  nie dłuży,
Z  tej słu żb y frunąć 

I w  błotko splunąć 
W  tem cała sztuka —
G d y  kto nie szuka 
Guza na głowie  
W  mizernym L w o w ie .

Korespondencje redakcji.

— W. we Lwowie. Z różnych powodów wprost 
niemożliwe. — N . N . w O. Zanadto lokalno i dro­
bne. — P. we Lwowie, llożeby odwrotne czytanie 
zdało się na coś.

Od Adm inistracji.

Kalendarz Haliczanin i Nowo- 
rocznik Szczutka jest już na wy­
czerpaniu. Cena egzemplarza 50 ct.

Kto na ukłon nie odpowie,
Wnet zapiszą go do kary!

Hej ha! hejże h a l
Nie tak dawniej to bywało!

Każdy się przed nimi korzy,
Bo belgijskie groąze mają,

— Hejże konni konduktorzy,
— Tak tańcujce jak wara grają! 

Hej h a ! hejże h a !
Nie tak dawniej to bywało!

Głupstwo to co ja  rymuję,
O tem, o siem i o owem,

Bo dziś, panie, jednem słowem,
Cały świat nasz wciąż tańcuje!

Hej ha ! hejże h a !
Nie tak dawniej to bywało!

Taniec!... hola, hej muzyka,
Poloneza zagrać proszę!

Niech z nim wszelki smutek znika, 
Błysną dawnych lat rozkosze!

Hej h a ! hejże h a !
Nie tak dawniej to bywało.

P. K .
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